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KOŚCIOŁY NA WSCHODZIE.
( C ią g  cl ad s z y).

P a t ry a rc h a t  ekum en iczny  w  Kon­
stantynopolu .

Rozłączenie administracyjne Kościołów greckiego, czar­
nogórskiego, serbskiego, rumuńskiego i bułgarskiego uszczu­
pliło o tyle juryzdykcyą hierarchiczną pierwszego i najzna­
czniejszego patryarchatu wschodniego, o ile em ancypacja 
polityczna tycli krajów poobcinała terytoryum jego zwierzchnika 
świeckiego, sułtana. Dzisiaj do prym atu konstantynopoli­
tańskiego nałożą już tylko Rumelia wschodnia, Macedonia, 
Tracya i wyspy Egejskiego morza, gdzie grecka rasa, zmie­
szana tu  z Bułgaram i, tam  z Albańczykami, Słowianami, 
Wołochami, zamieszkuje od wieków. Obszar władzy du- i 
cbownćj naczelnika wielkiej schizmy wschodniej w Europie, : 
który początkowo był i naczelnikiem cywilnym, najwyższym 
administratorem i wielkim sędzią społeczeństwa chrześciań- 
skiego, gdy tenże został niewolnikiem islamu, zmniejszał I 
się coraz hardziej i co chwila nowo odstępstwo przerzedzało 
szeregi jego poddanych. Po zwycięztwach i zdobyczach tu- t 
reckich, patryarcha Gennadius, układając się sam z Malio- ! 
metom I I  w imieniu całego Kościoła chrześc., uznany zo­
sta ł naczelnikiem wszelkich religii i obrzędów chrześciańs: 
greckiego, armeńskiego, katolickiego łacińs.. w granicach dzie­
rżaw muzułmańskich się znajdujących. Sytuacya ta  trwała 
aż do początku 18 wieku, gdzie Ormianie i rajasy katoliccy, j 
wskutek interwencyi F rancji, która protektorat nad współ­
wyznawcami już od r. 1535 dzierżyła, odłączyli się legalnie 
od patryarchatu. do którego ani wyznaniem, ani obrzędem 
nie należeli. Pierwszymi dezerterami z pod władzy pa- ! 
tryarchy byli Ormianie schizmatyccy. Były to szczątki wiel- > 
kiego narodu, zajmującego niegdyś ziemie od Kaukazu aż 
do Araxes, w Kapadocyi i Mezopotamii gdzie wiarę chrześc. 
rozkrzewiwszy pomiędzy swymi sąsiadami, Persami, pozostali 
długo przedmurzem chrześciaństwa wobec muzułmańs.nawały. 
Podbity przez Rosy a n i  Persów naród ten zachował do dzisiaj j 
zaledwie 3 część swego terytoryum pod panowaniem tureckiem. 
Ormianie mieszkają w Mezopotamii i Cylicyi, lecz wyparci 
z Libanu i rozproszeni na cztery strony państwa m uzuł­
mańskiego, przedarli się nawet przez Dunai do Mołdaw" 
i Galicyi. Emigracya ta dokonywała się tak pod naciskiem 
tyranii administracyjnej jak i prześladowania religijnego, lecz 
także w interesach handlu i przemysłu.

Ormianie zachowali Kościół odrębny, z osobnym obrzę­
dem, pochodząc} m z pierwszych wieków chrześciaństwa. 
Przez Apostołów Judę i Bartłom ieja nawróceni, przyjęli 
w przebiegu wieków herezyą grecką Eutycliesa i jak By- 
zantyni powrócili do Kościoła rzymskiego na soborze ilo- 
renckim. Unia ta  jednak nie długo trwała, a turecki na­
jazd odłączając ich od zaclmdu, dokonał zupełnego rozłą­

czenia z Kościołem rzymskim. Patryarcha ich czyli Ca- 
tholicos, następca prawowity Grzegorza illuminatora, zało­
życiela ich Kościoła, rezyduje w klasztorze Ekmlazin, około 
Wan, dzisiaj własności rosyjskiej. K ult armeński nie wiele 
się różni w obrzędach i zwyczajach od greckiego.

Przy końcu 7 wieku Ormianie, którzy zostali katoli­
kami. schronili się do Cylicyi a późn.ej do Libanu, gdzie 
zbudowali klasztor św. Antoniego, z którego później prawie 
wszyscy ich biskupi wychodzili. Tam to w klasztorze Dżum- 
bar rezydował ich patryarcha od r. 1740 tj. od chwili, gdy 
w podróży do Rzymu otrzymał paliusz z rąk Benedykta XIV. 
W ybrany przez Biskupów zebranych na synodzie przyjął 
z szacunku dla tradycyi imię Grzegorza, do którego dodał 
na znak swej unii z Rzymem unię Piotra. Kiedy Ormia­
nie w rozproszeniu żyjący, a mieszkający w K onstantyno­
polu, gdzie stanowili najbogatszą i najoświoceńszą klasę lu­
dności, pozyskali wolność zawiązania się w osobne społe­
czeństwo religijne, wybrali metropolitę, który zależał od pa- 
tryarchy w Sis aż do r. 1866, w którym dwa te społe­
czeństwa się. połączyły i wybrały jednego naczelnika w osobie 
Hassuna, Arcybiskupa w Konstantynupolu, któremu Papież 
Pius IX  udzielił m itrę patryarchalną. Najnowsze wypadki 
pomiędzy Ormianami katolikami, których część pewna na 
czas krótki oderwała się od Rzymu, zbyt dobrze są znane, 
abyśmy je tu  powtarzać potrzebowali.

Ormianie w Turcyi należą w ogóle do trzech KoU. - 
lów: katolickiego, obrządku ormiańskiego, gdzie wład" 
cka kościelna nie spoczywa w jednym ręku patryarcby, ■ 
jest ustanowiony osobny naczelnik duchowny a osobny nwie- 
cki; do Kościoła schizmatyckiego, gdzie patryarcha u ia  wła­
dzę świecką i duchowną; do Kościoła protestanckiego, po* 
siadającego tylko świeckiego naczelnika. Pierwszy, którego 
sufragan rezydiije w Cylicyi, m a ty tu ł patryarchy Cylicyi; 
drugi rezyduje także w Konstantynopolu i jest głową Or­
mian scnizmatyków, mieszkających w Turcyi europejskiej, 
lecz pozostaje pod zwierzchnictwem Catholieos, zamieszkują­
cego na terytoryum  rosyjskiem. Kościół ormuański rządzony 
jest jak inne wyznania według hatti hum ajum  z r. 1856, 
który zreorganizował Kościoły chrześciańskie, a który tra­
ktat berliński postawił pod opiekę prawa publicznego.

W r. 1830 rajasy katoliccy utworzyli Kościół odrębny, 
któremu P orta  jak Ormianom katolickim, przyznała legalną 
egzystencyą. Kiedy Carogród upadł, katolików nie wielka 
była liczba na terytoryum, gdzie panowanie Bvzancyum 
tak głębokie zapuściło korzenie, gdzie cesarstwo łacińskie 
znienawidzone jako heretyckie krótko tylko istniało, 
a restauracya dynastyi Paleologów zgotowała ostateczny 
tryum f schizmie byzantyńskiej. Wszyscy prawie katolicy, 
znajdujący się na tern terytoryum , byli poddanymi Genui 
i Wenecyi, które w rywalizacji morskiej i handlowej po­
dzieliły się portami i wyspami Archipelu. W yspy te były 
warowniami, pływającemi pod sztandarem republik. Kandya, 
Lemnos, Cypr i Cyklady zdobiły swe m ury herbem  lwa
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slfrzydlatego^'s\v. Marka, a Genua panowała w Cliios, Sa­
mos i Lesbos. Panowanie to, prawie d n a  wieki trwające, 
wystarczyło do usadowienia tamże żywiołu katolickiego, 
który kryjąesśię pod sztandary obce, szeroki wylnł wyłoni 
w scliizmatyckiej budowie. W śród takich okoliczności schi­
zma istnieć nie mogła iR łrecy  wysp, których Biskupi pod­
pisali akt unii IldrencKiej. pozostali wiernymi Papieżowi. Gdy 
Mahomet I I  zdobył Arcliipel, a lego następcy opanowali 
późnićj Kodus, Cypr i Kandyą, zawarli z Wonecyą kapitu­
lacje , które zagwarantowały wolne wykonywanie religii katol., 
jako też jej przywileje. To uznanie przez sułtanów stwo­
rzyło dla katolików państwa ottomańskłego podwójną sy­
tuacją . Podczas gdy rajasy stałego lądu pomieszani byli 
z wyznawcami grecko scliizmatyck. tujścioła, jedynego, z któ­
rym sułtani przy swym wstępie do św. Zoili zawarli ugodzi |  
rajasy wysp, dawni poddani W enecji lub Genui, otrzymali 
jak Bośniacy i Albańczycy osobne kapitułacye. W 18w ie]ai 
trak ta t passarowicld, który położył koniec panowaniu 'We­
necyi w Morei, potwierdził przywileje, jakich katolicy od 
dawna w cesarstwie ottomańskiem używali, i nadal republice 
weneckiej rodzaj protektoratu, udzielając jej prawo przema­
wiania i bronienia wobec Porty za pośrednictwem konsula 
spraw katolików.

Ta sytuacya była o tyle znośniejszą, zes, na niektórych ' 
wyspach jak Clnos, Cypr, Rodus, Kandyi, gdzie napotyka 
sfo wielu potomków'rodów, zapisanych w złotej księdze! wiel­
kich republik włoskich, liczba katolików jest dość znaczna, 
i że stosunki ustawiczne z współmieszkańcami Grekami schizm, i 
znacznie w cywilizacji niższymi i od wpływu patry^ćdiatu 
w Konstantynopolu wolniejszymi, wyro®la wzajemna
tolerancja i przyjaźń. Brak zupełny muzułmanów, którzy 
na tych wyspach pustych i skalistych się nie iśiedlali, od- 
wwacat od katolików prześladowana bumami greckimi wy­
woływanie, od jakich nie byli wolm >ch wspóhvyznawToy, zmie­
szani z Grekami na Cliios i Kandyi. Tolerancja naturalna 
muzułmanów w7 ohec innych w jznań i ścisłe p rzestrzegan i k 
przez nich kapitulacji są historycznemu faktami niezaprzeczo- 
nemi. Tlomaczy s i j j o  tak ich szacunkiem dla zaprzysię£ 
żonycli układów7, jak i pogardą dla niewiernych; przeciwnie 
ma się rząćz z Grekami, którzy, podżegani duchem rewolu­
cyjnym lub fanatyzmem religijnym, rzadko kiedy oszczę­
dzali muzułmanów7 i katolików7, gdy byli mocniejszymi. Prze­
śladowania te wybuchły zwłaszcza w Konstantynopolu po 
wojnie o niepodległość i na wiadomość o zwjcięztwaeh Ro- 
syan, którym rąją.śy schizmatyccy przyklaskiwali, jeśli ich 
nie wspierali ochotnikami, bronią i pieniędzmi. Ogólne prze­
śladowanie chrze-śeian wjwolane przez te agitacjo, oraz na­
dzieja zneutralizowania protektoratu rosyjskiego, któremu 
trak ta t adryanopolski otw7orzyl bram y cesarstwa ottomań- 
skiego, pow7odyr, dj ktow7ane polityką i ludzkością, spowodo- j 
wały Prancyą że Porcie doradziłĆjorganizacyą osobną ra- 
jasów katolickich, którzy nie m id i takich gwarancji, jak ich 
współwyznawcy slowiaiiljćy1 i bułgarscy pod protektoratem 
Austryi, w7 traktatach międzynarodowjcli zapew7monym. W ten 

tóposób katol. Kościgl obrządku łacińskiego pozyskał w ce­
sarstwie ottomańskiem jak Kościół ormiański byt legalny. 
Kos&iól ten' m a za naczelnika duchownego patryarchą/ re- j 
zydującego w7 Rzymie, lecz reprezentowanego w Konstanty­
nopolu przez wikaryusza, a dla obrony sw jch spraw7 świe­

ck ich  wybiera sobie naczelnika świeckiego. Nie trzeba mię- 
jgzać z katolickimi rajasami, poddanymi Turcyi, katolików 
obcych poddanych, lub też tych, którym się udało pozyskać 
opiekę jakiego europejskiego mocarstwa. Frhueya otrzy­
m ała od 16 wieku protektorat jeneralny nad katolikami 
Wschodu, nie posiadającymi ani osobnych kapitulacyi, ani 
protektoratu specjalnego, i dzierży go dotychczas. Sytuacja 
ta  datuje się od przymierza Selimami z Frańciszkiem I  
i potwierdzona była za Ludwika XIV i XY. Późniejszo

traktaty międzynarodowe, z których niejeden stanowa in te­
gralną część publicznego prawa europejskiego, nie przynio­
sły żadnej zmiany, a trak ta t berliński zastrzega wyraźnie 
prawra F rancji do Ziemi św7.; loez ten protektorat, obejmu­
jący tylko poddanych Francyi i obcych, którzy dobrowolnie 
pod opiekę Francyi się schronili, mogą nad wszystkimi du- 
cliowmymi i instytucjam i kościeh, jakiejkolwieKsą narodowości, 
tam  gdzie nie istnieją przywileje specjalno 11 a korzj śó pojedyń- 
czych mocarstw7, wjkonywać wrszystkie mocarstwa. Z wyjątkiem 
tych ograniczeń trak ta t berliński ustanowił protektorat je­
neralny Europy w miejsce specjalnych, jakie sobie przy­
znawały niektóre mocarstwa. Traktat ten zapisał w7 kode­
ksie praw7a publicznego zasady równouprawnienia i wolnoś,ci 
wyznań, jakie hatti-lm m ajum  z 1856, potwierdzający hatti- 

Sszeryf z 1830, przyznał ogólnie poddanym chrzaśpiańskim, 
które jednak obojętność lub słabość rządu tureckiego pozo­
stawiły martw7ą literą. Je st to sankcja międzynarodowa 
reform, które miały tylko charakter koncesji lub obietnic, 
a które dzisiaj .stały się formalnemi zobowiązaniami w obec 
Ęuropy. Reformy, z r. 1856 zatwierdziły istnienie w7szelkicli 
społeczeństw rehgijnychg powstałych w różnych czasach, 
z przywilejami i w7olnościami, zapisanemi w7 kapitulacjach. 
Niestety ten dokument polityczny (hatti-lmmajum) zawiera 
rozporządzenia ogólne i niezupełne, ulegające samowolnemu 
tlomaczcniu i dążące do przeszkadzania rozwojow1' Kościoła 
clirześc. Szczęściom, że w7 praktyce władze Świeckie z tycb 
ograniczeń mało korzystają i że wstawienie się mocarstw jak 
i w7plyw naczelników7 kościelnych n wTadz nńejscowjoh 1 igodzi 
surowość tycb przepisów. Hatti-lim naium  poręcza także 
wolnRić nauczania wyznaniowego, które jednak pod nad­
zorem rządu się wykonuje.

Pod względem kw7estyi dogmatycznych p a tria rch at gre­
cki pozostał na tein samem stanowisku, jak w chwili po­
wstania schizmy. Go do karności, to kler niższy w7 tym 
samym znajdujetsię stanie upadku co duchowieństwo slnwiań- 

• skiiyholońskie, rumuńskie, lecz z w7iększeim nadużyciami s; mo­
im, z większem rozwrolnieniem obyczajów, a zwłaszcza z wię-j 
kszym serwilizmem. Mnisi nie mnićj so ignorantami. 7  wy­
jątkiem może mnichów7 z góry Atija gdzie zaohowuily się 
slaberśhidy intelektualnej- kultury. Biskupi, którzy ztaintąd 
pochodzą, są więcćj wykształcę,ni i chętnie odda,ą się kazno­
dziejstwo, zw7iaszcza gdy chodzi o wjgloszemo m owj pogrze­
bowej nad jakim znaczniejszym lub bogatszym zm arli tn. Lud 
praktykuje ten sam kult zewnętrzny7, religią czjisto materyalną, 
zeszpeconą miejscow7emi zabobonami, wjrodzoną tu  i owdzie 
w7 gruby fetyszyzm, lecz przypominającą im tradycją  przód • 
ków. Klasy bogatsze mniej lub więććj zarażone są skopty- 
cyzmem, jakkolw7iek mimo pogardy dla popów i przestarza­
łych ceremonii, udają żywe przywiązanie do religi., symbo­
lizującej ich narodowość,przypominające 111 przeszłość i uśmie­
chającej się nadziejami na przyszłość.

A\r tukiem położeniu połączenie Kościoła grecko-schi- 
zmatyckiegdy z Rzymem dojrzeć- nie mogło, a przeszkadza 
tem u jawny i z każdym dniem wymagający się rozkład pa- 
tryarcliatu który robak pożeni jak spruclinialą gałąź, aż przyj­
dzie dzień, gdzie zniknie z powierzchni ziemi. Szczątki po­
zostałe z wielkiej ongi dzielnicy kościelnej feóraz banK ej 
zluźmąją swe. węzły z patryarcliatem, Rum elia wyciąga ręce 
do Kościoła bułgarskiego, a w jspy Archipelu podzielą los 
wysp Jońskich. Już Kandya i Samos pozyskały pewien ro­
dzaj autonomii, jako pendant do autonomii administracyjnej; 
patryarclia pozbawiony powoli biskupów7, pozostanie prostym 
metropolitą bez dyecezyi, aż dnia pewnego stolica jego się 

gkruszy  jak tron Konstantynów. Porta pracuje sama nad 
zagładą jak najprędszą patryarcliatu. Ostatnia warownia 
pow7agi i wdadzy patryarchalnej ma zostać zburzona. Przy­
wileje, któro nadal ekumenicznemu patryarsze Mahomet II, 
a które mu pewną wolność w wykonywaniu władzy łńerar-



chicznej w Kościele greckim nadawały, mają być obecnie 
zniesione. Jeśli Porta zamiary sv^j urzeczywistni, przybije 
ostatni gwóźcL do trum ny patryarcliatu; będzie to ostatnie 
i największe upokorzenie,- oraz ostatni krok Kościoła scki- 
zmatyckiego na drodze rozkładu i upadku. Jest to kara 
za odłączenie się od Iizymu!

Pojednanie się patryarcliatu z Rzymem napotyka na 
przeszkodę niepokonaną w związku, jaki go przykuwa do 
Rosyi lub Grecyi, bo jeśli rasa grecka, pozbawiona swycli 
złudzeń, dziś w carze nadziei swycli nie pokłada, do k tó­
rego ręce wyciągała w przededniu wojny krymskiej, jeśli 
w r. 1877 doznała rozczarowania, gdy?) kozacy pod muraini 
już prawie Konstantynopola biwakujący, cofnąć się musieli 
i nadzieja odprawienia Mszy przy ołtarzu w św. Zolii speł­
zła na niczem, to jednak jest ona przekonana, że zbawie­
nie narodu nakłada jej obowiązek niezry wania słabego węzła, 
jednoczącego jeszcze rozproszone szczątki rasy greckiej, któ­
rych patryotyzm odżywia i rozpłomienia reiigia.

Położenie katol. Kościoła stanowi uderzający kontrast 
życia i piękności w obec zgrzymalości i nędzy Kościołów 
schizm atyckich greckiego i ormiańskiego, z których drugi, 
rozdarty przez schizmę, wzmagającą się w jego łonie, zginie 
albo połączy się. z Kościołem katol. pod wpływem gorliwćj 
propagandy. Kościół ten zniknie niezawodnie w chwili, gdy 
Rosya, której już poddanym jest catlioiicos, zagrabi to, co 
pozostało z dawnej Armenii, a jego owieczki w Konstanty­
nopolu, straciwszy nadzieję, że kiedyś naród ich nad Kufra-, 
tern jeszcze znaczniejszą rolę odegra, będą się^ widziały 
zmuszone rzucić w objęcia zachodu, aby7 uniknąć zagłady 
w nowem państwie, które się nad Rosforem rozsiędzie i któ­
remu przewaga rasy greckiej wyciśnie piętno nietolerancyi 
i prozeiityzmu w celu połączenia wszystkich w jednym  Ko­
ściele greckim.

Kościół katolicki posiada tutaj, zwłaszcza w K onstan­
tynopolu, kwitnące szkoły, liczne zakłady dobroczynne, obsłu­
giwane przez zakony. Łazaryśpi, Rrańoiszkanie, Dominika­
nie, Jezuici, Siostry św. Wincentego a Paulo, płoną wszyscy 
tą  gorącą wiarą i nieustraszoną gorliwością, które tak silnie 
przemawiają do duszy cziowieka i jednają umysły i serca 
dla u iary  katol. Dla tego z tą  samą gwaltowmośeią, z jaką 
Kościół schizmatycki upada, rozwija się Kościół katolicki 
i zdobynm coraz więcej terenu, utraconego przed 8 wiekami.

(Dokońozpiiio nastąpi).

Z gorszenie  
ze stanowiska moralnego i pastoralnego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

G. Scarini (1. 2 n. 1010) porządkuje wedle GoussetA 
tych, którzy ten grzech spełniają, w następujący sposób: 
1) ci, którzy m ają zwyczaj przeklinania; 2) którzy publi­
kują dzieła nieprzyjazne religii, watrze katolickiej, dobrym 
obyczajom, którzy je sprzedają albo rozdają do czytania; 
3) którzy komponują, rozszerzają, śpiewają niemoralne pie­
śni; 4) którzy piszą, przedstawiają albo pochwalają sztuki 
teatralne, wyszydzające foiigią, jej obrzędy, świętość m ał­
żeństwa, cnoty chrześciańskie; 5) artyści, malarze, snycerze, 
których dzieła wykraczają przeciw7 zasadom dobrych oby­
czajów i przyzwoitości; G) modystki w staw iające publicznie 
modele nieprzyzwoite; 7) pracujący w7 niedziele i święta bez 
wszelkiej potrzeby i pozwolenia; 8) kobiety nieskromni0 się 
ubierające. Pod względem ostatniego zgorszenia podał Eul- 
lerini w7 nocie do Gurego I 239, 2, naukę św. Tomasza 
(2. 2. qu. 160. ort. 2 i lmmeut. do Jzaj. c. 4) w następu­

jących punktach, które ze względu na ważność materyi tu 
przytaczamy: „1) Mortaliter peccant, si se ornent animo pro- 
vocandi ad libidiuem; 2) Yenialiter peccant, si ornam enta 
adhibeant mere ex ranitate, lecitato, jactantia; 3) Venh.lis 
ex genere suo culpa' est, quod ornatus sit superlluus vel 
practcr conditionem status, sive per excessum id Jiafc, si\e 
per defectum; 4) Nullum per se est pcMatum, si consjffl 
tudo patriae et status conditio servetur; 5) Licite mulieres 
aliąuid ornamenti superaddunt, u t placeant ?fris vel quos 
liabent vel qnos accipere debent; 6) Fucationes erunt mor- 
tale, si adhibeantur ad lasciwiam; reniale, si mere ad fin- 
gendam pulcbritudinem; nullum  vero, si ad defectum słi- 
fiueni 'occultandum; 7) A pcccato excusantur, quąc .nce- 
dunt capillis non yciatis, si id non e \  vanitate faciant, śćd 
ex consuetudine, quae’ aliofiuin laudabilis non ost.“ Gflj do 
denudatio peetoris pisze św. Alfous (II, 55): „Cum ego mu- 
nus concionatoris gessi, pluries hunc perniciosum usum lor- 
titci- conatus sum exprobrare; sed% im  hic ofiicimn agam 
scriptoris de scientia morali, oportet, u t dicam (jjuod Jjłtoda 

fteritatem  sontio et cjuod a doctoribus didici. Kon nego 
1, quod illae feminao, c(uao hunc morem alieubi introcluoe- 
rent, sane graviter peccarent. Non nego 2, quod denuda­
tio peetoris posset esso ita immoderata, u t per se non pos- 
set excusari a scandalo grawi, tanquam  j w  ad lasciyiam 
proroeans, ut bene ait Sporer. Dico yero -Bflh110̂  
nudatio non esset taliter immoderata et alieubi adesset con- 
suetudm. u t mulieres sic incederent, esset ąuiaem expro- 
branda, sed non omnino damuanda dc peccato mortali. Ita  

| tenent communjiśsime Nayarrus, Cajot-anus, LosSius, Lay- 
mann, Ronacina, Snimanticenses et alii piuriini.“ P rzyto­
czywszy zdania kilku moralistów, mówi dalćj więty: „Cfte- 
terum  non dubit ®  quod senteutia supra relata cum magna 
diseretione oportet u t prudons confessarius utatur, ne in- 
dulgeat nimiae mulierum licentiae, quae libidinem involvet,

* cu m  pio v iyen tes n o n  sic in ced a n t. E ene en im  C ro ix jh im  
K lizalde ad y ertit, quod e jusm odi foem inae den u d a tio n e  pec- 
toris non  ra ro  q u a e ru n t in h o n es te  ap p e ti a  yiris, u t  illos 
sibi ir re tia n t e t  ca jitiven t, e t h an c  ob cau sam  refcte p u ta t  

I K lizalde p lu res  fem in as  d am n a tio n em  pa ti. H ic  ifon du- 
bito , quod liu ju sm od i in d ecen s m os cnixc a  p ra e d ie a tc ib u s  
e t  confessariis fju an tu m  lie ri p o te s t coercendus e s t e t ox- 
tirp an d u s . A u d ia tu r  id  quod  docet d m is  A o to u in u s , qui 
quam vis de tesije tu r enixe u su m  m u lie ru m  o sten d en d i uberu , 
quando  ta lis  u su s  e s t ya lde  im m o d e ra tu s , a ttiu n en  addit: 
»Si en im  m ulier o rn e t se secu n d u m  deoen tiam  su  s ta tu s  
ot m orem  p a tr ia e , e t no n  s ifc ib i m u ltu s  eyćejssnsŹ e t c .  
boc asp ic ien tes  rf tp ian tu r ad_ .concup isccn tiam  ejus, e r i t  ibi 
occasio p o tiu s  aTfeepta q u a m  d a ta ; unde  non  m ulim i, śed 
ei soli, qu ł ru i t  m ip u ta b i tu r  ad  m orta le . R o terit au tem  
esse ta n tu s  excessus, quod  e r i t occis io  data...« K x  p rao - 
dictis ig itu r  y id e tu r  diifondnm , quod  u b i n i  h u ju sm od i or- 
n a tib u s  co n fe ssa riu sR u ry en iti^ la re  e t in d u b ita n te r  m orta le , 
ta le m  no n  abso lyat, n isi p ro p o n a t a b s tin e re  a  ta li o runine. 
S i i  ero n o n  p o te s t c laro  perc ipere , u tru m  s it m o rta le , min 
y ide tu r tu n c  p ra e c ip ita n d a  śen ten tia , scl. u t  de iiege t p ro - 

j p te r  boc ab so lu tio n em  vel illi fac ia t :có n se ien tiam  de)' m o r­
ta li; q u ia  faciendo  p o stea  c o n tra  iii ud, eti .im si no n  esgfe 
m orta le , e r i t  m o rta le , q u ia  om ne quod e s t  co n tra  conscieu- 
tiam , aed ilica t ad  g e lien n am . K t cum  p ro m p tio ra  s in t ju r a  

i ad  so lyendum  q u am  lig a n d u m , e t ino liu s s it D om .no  wscl- 
dere  ra tio n em  cle p r im a  m isc rico rd ia  q u am  de m m ia  seve- 
r i ta te , u t d ic itf itłln y so sto m u s, p o tiu s  \id e tu r  a b so h e m lu m  
e t d ir in o  exam in i d im itten d u m . K ateor tam en , quod  e t 
p raed ica to res  in  p raed ican d o  e t confessiirii in au d ien tia  con- 

i fe s s io n u m  d eb en t ta l ia  d e te s ta r i e t p e rsu ad ere  a d d im it te n -  
dum , cu m  s in t n in tra  e t  excessica, n o n  ta m e n  ita  in d istin - 
c te  a ssere re  esse  m o rta lia .“
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11. Zgorszenie bierne.
6 . Zgorszenie bierne jest m oralnem  zepsuciem duszy 

bliźniego, wywołanem słowami lub uczynkami drugiego; ■— 
jest więc skutkiem zgorszenia czynnego. Zdarzyć się może, 
że dane zgorszenie nie wywołało grzechu, który mogło spo­
wodować z natury swojej, że więc się nie przyjęło; ale może 
też z drugiej strony zgorszenie się uczynić i dojrzeć, cho­
ciaż go się w rzeczywistości nie dalo. Zachodzi to wten­
czas, kiedy ktoś wskutek słów lub czynów drugiego, fałszy­
wie je pojąwszy, u p a d a j chociaż te słowa lub czyny nie da­
wały do tego powodu. Fałszywego tego pojęcia przyczyny 
jest wtenczas albo nieświadomość, albo słabość zgorszonego — 
scandalum pusillorom — albo złość jego, że słowa lub 
uczynki bliźniego umyślnie źle sobie tłom a czy — scanda­
lum pkarisaicum. — Na pytanie, czy takie same w sobie 
niewinne i godziwe słowa albo czyny dla tego są niedozwo­
lone, że bliźni mógłby z nich wziąść pochop cło grzechu 
albo w niewiadomości swojej, albo słabości lub też i złości,— 
odpowiadają moraliści następującą regułą ogólną; zgorszenia 
takiego nie godzi się nieraz dawać, czasem można je do­
puścić, w niektórych razach trzeba dopuścić. Regułę tę 
zaś opierają na tern, że dopuszczenie? tego zgorszenia sprze­
ciwia się przykazaniu miłości bliźniego, nakazującemu od­
sunąć zle^ód bliźniego, albo mu przeszkodzie: i dla tego 
nie zawsze ono i nie we wszystkich przypadkach, lecz tylko 
w pewnych okolicznościach zobowięzuje. I  tak; 1) zgorsze­
nia takiego n i e  g o d z i  s i ę  dopuszczać, jeżeli ani osobista, 
ani obca konieczność lub korzyść nas nie zmusza do spel • 
pienia lub wypowiedzenia tego, w czem bbziu bądź ze s ła ­
bości, bądź też ze złości mógłby znaleźć pochop do grze­
chu. 1’rzykuzanie bowiem miłości zobowięzuje nas do tego, 
byśmy oddalali zle od bliźniego, mianowicie złe duchowe, 
jeżeli to z łatwością oddalić możemy. I  tak nie godzi się 
żądać od kapłana ekskomunikowanego, chociaż tolerowanego, 
aby odprawił Mszą swe, udzielił rozgrzeszenie, nie godzi się 
prooić lichwiarza o pożyczkę, am niewiernego pociągać do 
przysięgi: „Femina sciens, se a ąuapiam  determ inata per­
sona carnaliter concupisci et concupiscendam, si foras pro- 
deat, tenetur abstinere ab inutili egressu, saltem alujuam- 
diu, non item ad longum tempus vel cum suo incommodo. 
Quod si enim concupiscentia alterius diu duret, non erit 
amplius inłirmitas et scandalum pusilli, sed erit m alitia et 
scandalum pliarisaei, quod curanduin non est.“ (Sporer 
n. 25). Niektórzy moraliści idą tu  nawet tak daleko, żc 
z tego powodu nakazują jej nawet opuścić i kilka Mszy śś. 
w niedziele, co jednakże inni nie bez słusznych powodów 
ganią, gdyż, jak mówi Ballerini (nota do Gurego I, 230), 
tu spowiednik raczej radzić jak rozkazywać winien.

Zgorszenie takie m o ż n a  czasem dopuścić, jeżeli jest 
słuszna do tego przyczyna. Mówi ś. Tomasz (qu. 78 art. 4j: 
„tbcendum, quod inducere kominem ad peccandum nullo 
modo hcet; uti tamen peccato alterius ad bonum licitum 
est, (juia ( t Deus u titu r omnibus peccatis ad aliąuod bo­
num; ex ąuolibet enim mało elieit aliąuod bonum.“ Można 
dla togo prosi' bliźniego, aby coś zrobił, co bez grzechu 
zrobić może, chociażby się przewidywało, że zgrzeszy przy- 
tem z własnej złośliwości. Tak może ekskomunikowany 
ruzgrzes/.j ć od kary, lichwiarz pożyczyć bez lichwy; słusznie 
jednak zauwazył Laymann (n. 8), że potrzeba ważniejszego 
powtuu,  aby dopuścić scandalum pusilloruin, jak aby do­
puścić scandalum pkarisaieuni, gdyż z niewiadomością i sła­
bi śqią bliźniego trzeba się dobrze liczyć. I  na to zwracamy 
tu uwagę, że wedle nauki św. Tomasza (qu. 43 a. 7), scan­
dalum pusillorum może po dokonanem upomnieniu i pou­
czeniu stać się pharisaicum. Jeżeli np, proboszcz prawną ma 
przeszkodę, iż w niedzielę Wszy św odprawić nie może, 
wuden ludów to objaśnić, a jeżeli mimo to ktoś tern się 

zgorszy, może być wtenczas w sum ieniu spokojny.

j 3) Takie zgorszenie t r z e b a  w pewnych przypadkach 
dopuścić, jeżeli uczynek musi być dokonany, albo zanied­
bany dla zbawienia własnego lub bliźniego, lub też dla do­
bra ogólnego. W  szczególności tedy: a) jeżeli jest kolizya 
prawa boskiego lub ludzkiego z obowiązkiem uniknienia 
zgorszenia, natenczas trzeba rozważyć, co z większein po­
łączone jest zobowiązaniem, gdyż dla takiego zgorszenia 

i nio wrolno przekraczać żadnego boskiego lub ludzkiego 
prawa, jak uczą Adrian, Suarez, Sporer i inni przeciw Yas- 
quezowi i Dianie. Na objaśnienie tej kolizyi z prawem 
boskiem przytaczają moraliści ten jedyny przypadek: „Fe­
m ina potest et debet in confessione illud peccatum ornit- 
tere, ex quo intelligit, confessarium, cui tantum  necessado 
conliteri debet, alio non suppetente, grave scandalum ob 
inlirmitatem passurum ;“ gdyż w tym  przypadku prawo na­
turalne miłości, nakazujące uchronienie bliźniego od grze­
chu, zdaje się iść przed prawem pozytywnem materialis 
integritatis confessionis. W obec praw kościelnych może 
i winien kapłan na mocy tej reguły odprawić Mszą św. 
w niedzielę, chociaż nie jest na czczo, czy z wilią czy bez 
winy, jeżeli nie może w inny sposób usunąć zgorszenia 
Podobnie może żona ten lub ów raz nie pójść w niedzielę 
na Mszą św\ lub post złamać, jeżeli wie, że przez to usu­
nie okazją do gniewu ze strony męża. Tu prawo na­
tury, zakazujące zgorszenia słabego idzie przed prawem 
pozytywnem (Sporer n. 21)). b) Propter scandalum pusil- 
lorum nie wolno zaniedbać dzieła potrzebnego do zbawie­
nia, a żadnego dobrego dzieła propter scandalum pharisai- 
cum. Św Tomasz mówi (q. 43 a. 7), że pewne dobre 
dzieła są po części niezbędnie potrzebne, tak że bez grze­
chu śmiertelnego zaniedbać ich nie wolno, a że nikt nie 
ma obowiązku spełnić grzech śmiertelny, ażeby uchronię 
bliźniego od grzechu ̂ śmieitelnego, gdyż z porządku miłości 
własne zbawienie idzie przed zbawieniem drugiego, dla tego 
nie można zaniedbać dzieł takich dla zgorszenia. c) Uczynki 
dobre, nie koniecznie potrzebne do zbawienia, ale tylko do­
radzone, albo przynajmniej hic et nunc nakazane, mogą 
być ukryte, albo do czasu odłożone dla zgorszenia słabych, 
dopóki im się rzeczy nie objaśni. Tak trzeba odwlec wstęp 
do klasztoru często z powodu zgorszenia rodziców, krewnych 
albo innych, dopóki im się tego kroku nie wytlomaozy. 
d) Nieraz trzeba poświęcić dobra doczesne, będące nas2 ą 
własnością, bądź że je oddajemy koniu innemu, bądź^ że 
nie żądamy ich zwrotu, kiedy je nam  ktoś inny winien, ilekroć 
absque gravi incommodo nostro vel tertii nie można dojść 
do nich, a w inny sposób nie można uniknąć zgorszema 
maluczkich. Wedle porządku bowiem miłości dobro du­
chowe bliźniego idzie przed osobistem materyalnein dobrem. 
Tak uczy św. Tomasz art. 8, a Sporer dodaje do tego (u. 32): 
„D um ni est hoc latinum .“ Gdzie chodzi o dobra szczegól­
niejszego znaczenia, tam  nie przyznają tego obowiązku 
z wszelką słusznością Suarez, D iana i mm. Towinienby zas 
to uczynić np. bogaty kapłan, gdyby miał m ały spadek 
wydzierać innym biednym spadkobiercom Reguły tej nie 
można zastosować do dóbr, których się nie posiada, lecz 
któremi się tylko zarządza, a chyba dla zgorszenia możnaoy 
czasem radzić id i nie ściągać, co jednak w każdym przy­
padku z osobna trzeba rozstrzygać. Tu upomina słusznie 
św. Tomasz (art. 8), że dla uniknienia zgorszeniu lary- 
zejskiego nio powinno się wyrzekać dóbr doczesnych, gdyż 
toby mogło szkodzić'' dc bru społecznemu, złym mogłoby 
dać pochop do wyrządzenia krzywdy i samo stać się zgor­
szeniem.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

B e a ty tu c y a  za p od p a len ie . 1. Czy podpalacz je s t zo­
bowiązany całą  sumę zabezpieczenia basie asekuracyjnej wyna­
grodzić, lub  czy też może zatrzymać z tego tyle, ile za premie 
zap łacił?  2. Do czego zobowiązany podpalacz, który w dobro- 
wolnem pijaństwie dom podpalił?

O d p. Czyn, przez który bliźni poniesie szkodę na m a­
ją tku , pociąga za sobą obowiązek restytucyi, jeśli ten czyn 
je s t niesprawiedliwy (in justa actio), je s t skuteczną przyczyną 
szkody (causa cfticas damni) i teologicznie culpabilis (culpa 
theologica). Kto taki prawdziwie skuteczny i formalnie niespra­
wiedliwy czyn spełni, zobowiązany je s t cały ekwiwalent za uszko­
dzoną rzecz resty tuować, a nadto ca łą  szkodę, jaka ztąd po­
w stała, a którą przowidzieć mógł, wynagrodzić. Gury I 658 , 
6 5 9 . W edług tego łatwo rozwiązać powyższe pytania. — 
Ad 1. Podpalacz musi restytuować ca łą  sumę zabezpiecz, kasie 
assckuracyjnej i nio moźo odciągać sobio zapłaconych premii, 
gdyż te polegają na obustronnym kontrakcie i są  zapłatą za 
ryzyko, któro kasa assckuracyjna na siebie p rz y ję ła .—  Ad 2. Co się j 
tyczj obowiązku restytucyi, ciążącego na podpalaczu pijanym, zależy 
to jodynie od winy teologicznej. Teolodzy nie mówią o tem z na­
leżytą jasnością. Bardzo dobrze rozbiera tę kwestyą Yasąuez, 
pisząc (1. 2 q. 76 a. 3 disp. 127  c. 3). „Dicendum, etiamsi 
e \en tu s soleaut esse freąuentes oi, ąui m ebriatur, si tamon tem - 
pore, quo inebrari yoluit, non liabuit prorsus ullam dubitationem 
aut cogitationem de illis, nec in speoiwjnec in genere, ininimo 
im pu ta ii culpae, quia procedunt ex quadam inadvertentia natu- 
rali, ac proinde nec in  se, nec in  sua causa liberi sunt. Qnare 
cum D. Tlioma (1. 2  q. 20  art. 5) dicendum, eventus non prae- 
lisos, freqncnter tarnen eyonienteśj’ im putari, eo quod circa illos 
fere semper solot aliqua perieul cogitatio iii universum oceur- 
rero, etiamsi in singulari non ocehrrnt. Quod si nontro modo 
ocęurrat, non im putabuntur culpae. Quod si cum inobriari vult, 
ad re rta t peccata et pericula indo ‘ćonsurgentia, tufic iniputabun- 
tu r culpao, si non adlnbet prudentem et cautam diligentiam , ne 
aliąuid illorum cycniat, ca autem adhibita, miuinie lm putabun- 
tu r. Nec sim iliter im putabuntur, quando ju x ta  temporis et loci 
circum stantias nullum apparet periculum, et ideo nulla diligentia 
in  id caycndum cullata cst.“ Krótko rozstrzyga tę rzecz Voit 
t. 1 de restit. n. 790 : „Kto w stanic nietrzeźwym drugiemu 
szkodę wyrządzi, je s t zobowiązany do resty tuu j i, jeśli m iał za- i 
m iar szkodę wyrządzić, albo przewidział, że je s t prawdopodobną, 
go jeśli połączono z tą  szkodą pijaństwo jes t zamierzone, zamie- \ 
rzy ł interpre‘tativo i szkodę. Jeśli nie przewidział, że się upije, albo 
jeśli dokładał wszelkiego starania , jąrby szkody nie wyrządzić, 
nie je s t obowiązany do .festytucyi^rzanim mu sędzia nie nakaże, j 
gdyż akt n io Ł y ł wcale d o b r o w o l n y J e ś l i  sędzia wydał wyrok i 
skazujący na naprawienie szkody, to i w sum ieniu dla czysto 
jurydycznej winy do restytucyi je s t zobowiązany, gdyż sprawie- j 
dliwemu wyrokowi sędziego poddać się trzeba, inaczm prawa nie 
dawałyby dostatecznej obrony dla publicznego bezpieczeństwa. 
Wyrok zaś, o który tu taj cliodzi, je s t sprawiedliwy, jeśli się nio 
opiera na fałszywein przypuszczeniu o czynie. Nadto prawo jes t 
wydane dla ogólnego dobra; clice ono człowieka pobudzić do ostro­
żności, aby nikomu nio czynił krzywdy i przez to spokuj ogólny 
zabezpieczyć (Gury I  660). W edług tego kwestyą przedłożoną ’ 
łatwo rozwiązać. Ponieważ podpalenie nie należy do wypadków, j 
któreby często zachodziły w pijaństwie, nie może być tu taj winy 
teologicznej, chyba jeżeli była wprzódy obmyślana lub przowi- > 
dziana. Obowiązek restytucyi może być nałożtiny po wydaniu 
wyroku sędziego.

Ślub c y w iln y  i  S akram ent P ok u ty . Niewiasta po- j 
wua, zaw arłszy z protestantem  ślub cywilny, zgryzotami suifńęu ii 
n ia  dręczona, pragnie  się pojednać z k a m  Kościołem i udajo 
się najprzód do spowiednika, któremu Rn nieszczęsny kruk obok j

innych grzechów wyznaje. Py tanie, czy można jej udzielić roz­
grzeszenie i Komunią św.?

O d p .  W  dyecezyach, gdzio małżeństwa mięszane, in forma 
Tridcntini niezawarte, nie są ważne, nie można dać w ten sposób 
związanym rozgrzeszenia i Komunii św., dopóki stosunek m a ł­
żeński nie zostanie uregulowany. Związek dotychczasowy jes t 
konkubinatem, a chociażby nie wiedzieć jak  penitentka żałowała 
swego kroku, propter periculum peccandi contra sextum rozgrze­
szenia otrzymać nic może. Rozumie się, że spowiednik winien 
im być pomocny w pozyskaniu konwalidacyi małżeństwa. Jeśli 
mąż-j gotów je s t oświadczyć swój konsens w formie kościelnej, 
lub też namowy żony do tego skłonićt.go zdołają, musi być m ał­
żeństwo zawarte formalnie coram parocho eathol. et duobus to- 
stibus; gdyby jednak mąż się wzbraniał, na warunki przystać 
nie chciał, żonę go do tego namawiającą znieważał i krzywdził, 
postarać się winien spowiednik o sanacją  in  iradice. Dopiero 
po nadejściu dyspensy może penitentka otrzymać rozgrzeszenie, 
lecz koniecznie przyrzec musi uroczyście, że dzlaci swe choćby 
były ochrzczone po protestancku, starać się będzie wychować 
w katol. wierze. In  articulo mortis, jeśli należycie je s t usposo­
biona, można jej udzielić Sakr. śś.; gdy przyjdzie do zdrowia, 
trzeba z nią postąpić jak  powyżej wskazano. Gdyby zachodziła 
przeszkoda, od której Kościół nie udziela dyspensy, rozgrzeszeń 
nia dać nio można, dopóki związek teu nie hędzio rozerwany.

Co się tyczy archidyecczyi naszych i innych, gdzio m ię­
szane małżeństwa coram m inistro acatholico zawarte są ważne, 
są  także i tego rodzaju małż. w urzędzie stanu cywilnego sko­
jarzone ważne, jak  to dekret św. Kongr. Inkwizycyi z 6 wrześ. 
1 8 7 6  wyraźnie oświadcza (cfr. rocznik I  P rzeg lądu  kośc. nr. 3 
str. 24 ). Z tego powodu choćby i strona protestancka zgodziła 
się na to, po raz drugi w kościele katol. coram parodio cat.h. 
małżeństwa zawierać nie można, ani też uroczystego błogosła­
wieństwa udzielać, Które je s t wyłącznym przywilejom małżeństw 
katolickich. Zc stroną zaś katolicką postąpęgj sobie należy we­
dle in s trukc ji znanej, dotyczącej małżeństw mięszanych. (Musi 
przyr/.oc s ta ia M sie i pracować mimo wszelkich przeszkód nad 
tom, aby dzmci były chrzcone i wychowane w wierze katol. — 
Obszerniej rozpisaliśmy się już o tern w P rzeglądzie  rocznin I 
nr. 5 str. 89).

DEKRETA ŚW. KONGREGACJI.

D e k r e tu  św . K o n g r e g a c j i  O b rz ę d ó w . P ierw szy  
dolyrzy pew nych  w ątpliw ości' co do ceremonii p r z y  konsc- 
kra cy i kielichów i  o łtarzy.

R o i  i Rh s t r  o u. 1 decemb. 1883 .
A Kmo Dno Jraepho M aria Cionc Kpiscopo Policastren in- 

sfflRiontia dubia enodanda Sac-rae Rituuin Congregationi proptisita 
su lit, nim irum :

(juuni in consecrnndis ałtaribus ex declaratione Sacrac ipsius 
Congregationis in ima S. Klor d'ci 9 febr. 1867  Pontifex.bina 
cruois signa dextero pollice, oleo Catlielmnienorum inuncto, fa­
celie debeat supra qum que partes a Pontiticali Romano prae- 
sc-riptas, quumque ab eodem Pontificali (T it. do Patenae ot Ca- 
licis conseeratione) praecipiatur a Pontilice signandam  esse pol- 
lic-e sancto clirismate peruncto patenam ab ora in  oram  et 
calicom a  lobio in  lal/mm ; quaeritur:

Dubitriu I. In  conseeratione Patenae et C a li®  debetne 
Pontifex pollice sancto clirismate inuncto binns cruces vel unam 
tantum  signare su | er patenam ot calicem, interim  dicons C on- 
g ee rd u r  et sanciificeiur?

Dubium II . Kt qnatonus ajfirm ativc  ad primam partem, 
possuutno liaberi yalulo consecrati calices cum patenis super 
ąuibus unum tantum  crucis signum  cum pollice impressuni fuit?

Dubium III. Kt quatenus negative ad sccundam inyalidae 
censendae sun t sacrorum m inistrorum  ordinationes, iu quibus 
Calices cum patenis liaud yalide ut supra consecrati adhibiti sunt?



E t Sacra eadem Congregatio ad relationem infraseripti Se- 
cretarii, auditaąue sententia altcrius cx Apóstoliearum Caeromo- 
niarum  M agistris, liisco dubiis accurato perpcnsis, sic rescribcn- 
dum censuit:

Ad I. A ffir m a th e  ad  p r im a m  partem ; ncgatw c ad sc- 
cundam .

Ad II. A ffirm a lh c .
Ad II I . P ronisum  in  pracccdcnti. A tqne ita  rcscripsit 

dic 1 dcccmbris 1882 .

D ru g i dekret dotyczy w ątplhcości co do n iektórych \ 
ceremonii p r z y  konsekrucyi ołtarzy.

A v o n i o n  s. 4 mai 1882 .
Rrntis Dnus Eranciscus E duardus Ilasley  Arcliicpiscopus 

A jenioncn. inscquentis dubii doclarationom a S. Kituum Congr. J  
hum iliter exquisivit yidclicct:

„In  Pontificali Romano, ubi do conscęratione altaris  sivo 
fixi sivo portatilis logitur, faciondas csso in tabula, sive cum 
aijua gregoriana, sivo cum oleo sancto, sivc cum chrism atc cm - \ 
ceni in medio tabulao ot rjuatuor cruces in quatuor cornibus i 
sen angulis altaris, dicendo sanctificchir  ot consccretnr otc...

Sod M artinucci in soptimo libro sui operis liturgici dicit: 
rfperngons unetiones Episcopus iluas  pollicc s ignat erucos 
u n a m  ad ycrbnm sanctificchir e t altcram  ad vorbum eon- j 
sccrc tur . »  - i

H inc ([iiaeritur, an ita intorpretanda sit rubrica Pontili- 
calis Kom,ani ut, dum dicitur sanctificchir , Pontifcx incipiat ; 
primam partem  crucis, ot dum dicitur consccretur socundam 
partom crucis offormet?" i

Sacra yero E ituum  Congrogatio, referente inliascripto Se- j 
cretario, audita sententia altcrius cx Apostolicarmu Cacromonia- | 
rum  M agistris, sic doclarandum ccnsuit: Standum  esse R ubri- ' 
cae Pontificalis liom ani, sim ul ct Dccretis, latis in  u n a  
Gwitaten. dici 11 m artii 1820 ct in  ■una Sancti F lor i die.i 
9 februarii 1867. A bpie ita  doclaravit et scrynri mamlayit 
dic 4 maii 1882 .

Dla tych, co nie posiadają kolekcyi dekretów św. Kongreg. 5 
Obrzędów, jiodajemy dwie docyzye, o których powyżej je s t mowa. i

1. Civitatcn. 3) In rerb is sanctificchir et consccretur 
sunt quinque crucis sigma in Pontiiicali, et rubrica dicit (piod 
pontifex fnóit cruccm cum pollice. Suflicitnc faccre unam tan- 
tum  cruccm pollicc, et unam tantum  bonedicendo manu, ąuotics 
bace rerba proforeuda sunt  in ąualibet a ra?

Eesp. Ad 3. Ncgativc, sod signa crucis cum pollico et j 
m anu bonedicendo toties facicnda sun t epioties cum signo crucis j 
ądho tatu r forma sanctificationis ct consecrationis, ipiam proferre 
debet episcopus jnx ta  praoscriptum rubricac, prius in medio ta ­
bulao, deindo in rpiatuor cornibus illiusm et tabulac, e tidem sne- 
cessiye faccre ct repetero super singulis lapidcis tabulis conse- \ 
craudis. 11 m artii 1820 , n. 4 5 6 5  ad 3.

2. Sancti-E lori. Ecrcrcndissim us D. Episcopus Sancti Flori 
a S. E. C. hum iliter postulat solutionom scquentium quaestio- 
num in consecrationc lapidis" altaris, yidelicet:

D icitur in Pontificali qnod Episcopus, posbpiam madefcco- 
r i t  pollicem in aqua boncdicta, facit cruccm in medio tabulac, ; 
diccns: Sa n cti t  ficeiur ct consc t  creiur haec tabula  in  i 
nom ine P a  t  tr is  ct F i  f  lii et S p ir itu s  t  Sancti. P a x  Ubi. j

Deindo facit (piatuor crnccs in quatuor cornibus altaris, 
ropetens Terba praemissa.

Q uaeritur ergo: 1) Necessariumnc est faccre in medio quin- 
quc signa cum pollice, ct deindc quiuque alia  signa singulis | 
angulis, in totum yiginti quinqnc? Vel suflicit faccre solum i 
signum  crucis in medio ot deindo altorum  singulis angulis, in 
totum quinqne?

Qnaoritur 2) Si sun t quinquo signa omni yice necossaria, 
facienda suntne omnia cum pollico? an yero suflicit fucerc duo si­
gna cum pollico ct tr ia  u ltim a cum manu cxtensa super lapidem? |

Sącra yero eadem Congregatio propositis dubiis rescribere

ra ta  est: „Consulat rubricam  Pontificalis romani, quao praescri- 
bit duo signa crucis esso facienda cum pollice in medio et in 
quolibet cornu." 9 fobr. 1867.

Piśmiennictwo kościelne.
K a to l i c k ie  d z ie ła  w  N ie m c z e c h  n a  ju b i le u s z  L u t r a .

(C iąg dalszy).
8 . L u t h e r ’s  W e r k  im  J u h r e  1883, odor der heutige 

Protestantism us in seineni Yerluiltniss zu Katholicisnius u. Chri- 
stentlmm. E in  AYort zur Selbstpriifung Dci der Pcier des 
4 0 0  jiilirl. G eburtstages M artin Lutlicrs. Von I)r. Anton W e- 
s t e r m a y e r .  Mainz. Kirchhoiiu, 1 883 . 8 vo 160 str. JL  1 ,50.

Na końcu przedmowy, obejmującej 42  stronnice, w której 
autor o uroczystości L utra  i jej pojmowaniu przez protestantów,
0 walce kulturnej i działaniu centrum się rozwodzi, oświadcza, 
ie  celem jego pism a je s t dopomódz katolikom do jasnego zro­
zumienia obecnego stanowiska swego w obec protestantyzmu. 
W tym celu odpowiada na dwa pytania: „Co protestanccy przy- 
wódzcy w chwili ohocnój sądzą o rzymsko-katol., a co o ewange­
lickim Kościele?11 W  odpowiedzi na pierwsze pytanie przytacza 
autor naprzód zdania profesora Haso z Jeny (z którego życiem
1 pismami nas w przedmowie obeznaje) o nieomylnym i jedynie 
zbawczym Kościele katol., o Papieztwio i jego niepożytości; od­
krywa błędne drogi protestan. polemiki, fałszerstwa i przekręca­
nia, jakich się ta  polemika dopuszcza na katol. nauce, jej argu- 
lftenta pozorne i konkluzyo fałszywe, a wreszcie zo znanych ham- 
bnrgskich wykładów (lorilegium najrozmaitszych obelg na Kościół 
katol. miotanych zbiera. Protest, polemika utworzyła sobie na­
przód z katolicyzmu karykaturę, a  potom bije weń i usprawie­
dliwia tern swe napaści. Odpowiadając na drugie pytanie, roz­
poczyna autor od niejasnego pojęcia L u tra  o Kościele, które już 
zarodki przyszłych sporów w łonie jego nauki nosiło. Z cza­
sem to wewnętrzne rozdarcie protestantyzm u coraz jaśniej wy­
stępowało na jaw  i dziś, zdaje się, doszło do szczytu. Obraz 
tego wewnętrznego stanu „ewangelickiego Kościoła" w Niemczech, 
jak i W. maluje, je s t bardzo sm utny: wszędzie stronnictwa, wza­
jemno zwalczanio się, niezgoda w najważniejszych naukach wiary, 
dochodząca aż. do zupełnego zaprzeczenia chrześciańskich do­
gmatów zasadniczych; obok tych teologicznych sporów i walk, 
wzajemnych potępiali i wyklinań pomiędzy profesorami 1 pasto­
rami, w masach ludu panuje obojętność zupełna dla roligii i cuoty, 
nad czem nawet sami rozsądni protestanci ubolewają. Są to 
prawdziwie tak sm utne stosunki, żo się nie dziwić, gdy pewna 
znakomita osobistość proponowała złożyć rządy Kościoła cwany; 
w ręce bogobojnego wojskowego, któryby w kościelnych rzeczach 
porządek wojskowy zaprowadził 1 powodować się nie dawał ba- 
łam uctwam i teologów i pismaków. N a dowód swych twierdzeń 
przytacza autor liczne cytaty. —  Trzeci rozdział, zatytułowany 
„wnioski" zawiera liczno nauki o Kościclo i Piśm ie św„ o za ­
sadzie formalnój i nmteryalnej protestantów, o możności a raczej 
nieprawdopodobieństwu) ich powrotu do katol. Kościoła, o poje­
dynczych glosach dobrze myślących ewangelickich mężów, nawo­
łujących do powrotu itd.

9. Jcdnem  z najznaczniejszych i najwięcej pouczających 
dzieł, jakie jubileusz Lutra wydobył na światło dzienne, jest 
K i r c h e  o d e r  P r o t e s t a n t i s m u s  v o n  o in e m  d e u t s c h e n  T h e o -  
lo g e n  (Mainz hirehheim  8vo 377 str. 4  Jló) Je s t to na nowo 
przerobiono i pomnożono wydanie dziełka, jakie przed kilkunastu 
laty wyszło pod tytułem : D a s L uthcnnonurncu t su  W ornis  
im  L icldc der W ulirheit. Nic tylko pomiędzy teologami, lecz 
i w kolo wykształconych świeckich znalazło to dziełko wielkie 
wzięcie dla obfitej treści i jasnego przedstawienia najtrudniej­
szych kwestyi teologicznych. W  łój części „ D a s  L u t l i  o r ­
ni o 11 u 111 o n t  u. s e i n o W  o r  t o u. F i g  u r  e n “ przedstawia 
autor bezstronnie na podstawio historycznej, z uwzględnieniem 
najnowszych badań, w jasuem  świetle podpory reformacji: I lu t.
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tona, kurfirsta Fryderyka, Molanchtona, Reuchlina i innych, n a ­
stępnie przedreforniatorów: W aldusa, Wiklofa, Husa, Suvonarolę 
(wszystko osohy, któro na pomniku w M ormacyi są umieszczone —  
jak tam  się katolicy Renchlin i Sayonarola znalczli. trudno zro­
zumieć), ich naukę i losy. Ciekawo porównnie czyni autor po­
między Sarpnarolą a Lutrem . Również zajm ujące są jogo wy­
wody o innych figurach i napisach na pomniku Lutra, a wspo­
m inając o postaci niewieściej, pogrążonej w sm utku i żałobie, 
symbolu m iasta M agdeburga, wzrnszającemi słowy mówi o bo­
leści katol. Kościoła nad u tra tą  tylu dusz przez reform acją spo­
wodowaną. —  D ruga część: ,.D i e K i r  c h o u n d  L u t  lv o r  s- 
g  1 a u b e n s a b f a 11“ daje wierny obraz stosunków roligijno- 
obyczajowyeli w Kościele przy końcu 15go a n a  początku 1 figo 
wieku, następnie podana jes t objektywna, z dzieł L u tra  i n a j­
nowszych badań źródłowych zostawiona biografia profesora wit- 
tenbergskiogo, w którą zręcznie autor powplatał całą jogo IPę- 
dną naukę. —  W  trzeciej części je s t mowa o E  i n f  ii h r  u n g  
d e r  n o u e n 1 u t  li o r. L  c h r  c i n d c u t  s c h e n  T e r  r  i t, o- 
r  i o n, i n S c h  w o d e n, D it n o m a r  k, N o r  w e g  o n u. I  s- 
1 a n d. Najwięcej interesujący je s t rozdział IV. Autor daje tu  
znakomicie nakreślony obraz tych różnych faz, jakie protestan­
tyzm w swym rozwoju od L utra aż do zupełnego wyzucia się 
z chrzcściaństwn, do antychrzościaństwa i nowoczesnego pogań­
stwa przeszedł. Poznajemy tam pietyzm i jego fanatyzm stowarzy­
szenie protestanckie (ProtestanteiiYorein), jogo zasady, dążności i hi- 
storyą, unią w pruskim Kościele krajowym ze wszystkiemi jej skut­
kam i, spór pomiędzy wierząccmi a niewicrzącomi kierunkami prote­
stantyzm u, owe wielkie sprzeczności i zatargi w łonie wierzących 
i pomiędzy ich reprezentantami; W  końcu zaznacza autor fakt pocie­
szający, że „w przebiegu czasów na polu protostanckiem 
uznano niejednokrotnie błędy reform acji i oddano sprawiedli­
wość niejednemu dogmatowi katolickiemu lub insty tucji przez re­
form acją potępionym. Przeprowadza nam tedy przed oczyma 
od Grotiusa. C'alixtn, Leibnitza począwszy, cały szereg szlache­
tnie myślących ludzi, którzy się nic lękali błędów protestanckich 
o biblii, usprawiedliwieniu, Ofierze Mszy ś\v., celibacie kapłanów, 
czyśćcu, Kościele, prymacie itd., napiętnować i pragnienie połą­
czenia się napo wrót z macierzystym Kościołem wypowiedzieć. 
Jeśli mimo to liczba konwersji w protest. Niemczech stosunkowo 
jest tak m ała, to zważyć należy, że owe głosy pojedynczych mę­
żów wśród materyalistycznogo sposobu myślenia i życia p rzc- 
brzniiewają bez skutku i że od poznania prawdy aż do jej przy­
jęcia  w pokorze i z wiarą daleka i trudna jest droga.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N I K A
d yeceza ln a  i zag ran iczn a .

Poznań. D nia 21 hm. um arł ks. Stefan D u d z i ń s k i ,  
proboszcz w Czeszewie dekanacie łeknińskim . U r się 1802, 
wYŚwięrom 1825. parafią czoszewską zarządzał całe pół wieku, 
ho od 1 8 3 4  r. Przez śm ierć jogo osierocona została parafia, 
licząca przeszło tysiąc dusz. K. t  1. f  P.

Dyecezye polskie. Zarząd Stowarzyszenia św. Jozafata 
w dyecozyi chełmińskiej w ysłał w tych dniach do Adryanopola j  
na m isyą bu łg a rsk ą ' składki z ostatniego półrocza, wynoszące i 
2 5 7 5  marek. —  W dniit 26  lutego rb. przypada 251etnia ro- | 
cznica Biskupa włocławskiego, ks. Aleks. B o r  o ś n  i c w i c z a. j 
K lasztor świętokrzyski na Łysej Górze, wystawiony przez Bole- j 
sława Chrobrego 1006  r. a suprymowany 1 8 19 , ma być obró- j 
eony na więzienie karno; z wiosną rozpocznie się przebudowanie ; 
klasztoru na cel przeznaczony.

RZYM. Jak  z dniem każdym nieznośniejsze jes t położę- ! 
nic Ojca św. w Rzymie, wskazuje nam następujący artykuł M o- j 
n ik u r  dc Home z 18 hm.:

„Coraz nowsze boleści przyłączają się peryodycznie do da- \

j wnycli rabur.ków i zamachów. Dzisiaj pragniem y zwrócić uwagę 
i  świata katol. na  ten system ustawicznego oczerniania, jakiego 
| duchowieństwo katol. i W atykan są ofiarą w Rzymie. Je s t to 
j nowy fakt, dowodzący jak  położenie Papieża je s t nieznośne i upo- 
I karząjące. Ten system oszczerstwa je s t zręcznie wymyślony i za - 
i stosowany z wielką sztuką. Dzienniki liberalne nie zadowalniują 
i się. napaściami na Kościół i Sapioztwo —• chcą one ich zbez­

cześcić. Pozbawiwszy Papieża wolności i niezawisłości, p ragną 
: stworzyć w około tej wielkiej in sty tucji moralnej próżnią. W  po- 
j wnych dziennikach przeznaczono specjalno rubryki w tym celu.
| Nazywają je  l i s t a m i  z W a t y k a n u ,  w i a d o m o ś c i a m i  
i z W  a t  y k a n u, k r o n i k ą  w a t  y k a ń s k ą. Zaczepiają w nich 
: systematycznie z największą perfidyą osobę Papieża, K ardyna- 
i  łów, prałatów, duchowieństwo rzymskie. Przed kilku dniami 
: Sicm yia  ogłosiła jeden z takich »listów watykańskicli«, gdzie 
j  duchowieństwo rzymskie jirzedstawiono jest jako szajka oszustów 
, i łotrów. Wyzywają tam Kuryą rzym ską jako kałużę zepsucia 
j i kuźnią najpodlej szych in tryg. Rozbierają z ignorancją, 
j  równającą się złej wierze, wszelkie akta, ca łą  adm in istracją , roz- 
| porządzenia i środki najdrobniejsze, jak  i decyzjo najważniejsze 
I Papieża, Kardynałów i duchowieństwa. Nic się ukryć nic zdoła 
i przed tą  świętokra.dzką sekcją: chcą zabić moralnie Papieztwo. 
j 1 to dzieło spustoszeuia wykonuje się powoli, pocichu; jes t to 

mądrze obmyślana kampania, system. We wszystkich krajach 
| prześladują Kościół: w Rzymie chcą go zóchydzje, wdzierając się 

w życie prywatne jogo naczelników i sług. Co nadaje tej u sta ­
wicznej i niegodziwej walce większego znaczenia, to że rząd 

i wspiera i płaci to dzienniki. Rząd. który się zobowiązał sza- 
; nować Papieztwo, bronić jo  w obce wszelkich krzywd i zniewag,
| popiera ten plan destruktywny wszelkiemi środkami. A kiedy 
| św iat katolicki protestuje, mocarstwa się niepokoją o sy tuac ją  
|  w Rzymie, ten sam rząd odpowiada, ż.c prawa gwarancyjne bro- 
i n ią  dostatecznie Papieztwo. Co za hipokryzja!... Jakież obu- 
\ rzenio wywołalibyśmy na siebio, gdybyśmy uciekając się do ta ­

kiej samej broni, chcieli od czasu do czasu wywłoczyć na jaw 
i życie prywatno króla, »tajemnice« dworu, kronikę skandaliczną 
i ministrów i posłów?! Rociągniętoby nas przed kratki. A rząd 
' nie tylko nie powściąga tych napaści na W atykan, lecz im 

sprzyja, zachęca do nich, opłaca tę prasę, która położyła sobie 
: za zadanie lżyć i zochydzać Papieztwo. Czyż to położenie jest 
| znośne? Papieztwo, ta  wielka potęga moralna, która, m ając speł­

nić swą świętą misyą, potrzebuje zaufania i wierności swych 
poddanych, ciągniona co chwila w bioto, wystawiana na śm ie­
szność. piętnowana jako insty tucja  boz uroku i wielkości. Zo 
wszystkich zamachów, jakie uzurpacya tolerowała lub inspiro- 
wała, ten jes t najcięższy i najgrzeszniojszy, gdyż dotyka Stolicę ś.

; w toni co ma najdroższego i najświętszego: tj. w sercu i wie­
rze katolików.11

Konsystorz pap. odbędzie się według M oniteur dc Home 
| w drugiej połowic m arca, na tymże kousystorzu dwóch tylko Kardy na- 
: łów będzie mianowanych: patryarcha lizboński i pewien Arcybiskup 

włoski. — Dnia 1S Inn. członkowie zarządów Kółka ś. P io tra  i Stowa- 
j  m szo n ia  młodzieży katol. włoskiej byli obecni na Mszy Papieża i z rąk 
| jogo otrzymali Komunią św. Następnie przemówił Ojciec św. do 
: nich słowy pełnem i życzliwości i ojcowskiej dobroci, zachęcając 

ich do poświęcania się dziełom miłosierdzia. P ragnąc zaś ich 
tern bardziej do tego zachęcić, wręczył przewodniczącemu komandor. 
Rossi de Gasperis brewe, mianujące 6 członków Kółka kawale­
rami. — D nia 19 bm. m iał posłuchanie u Papieża p. F airfas 
Cartwriglil, sekretarz ambasady angielskiej w Berlinie, wraz zo 
swoją siostrą. Później udzielił Ojciec św. posłuchanie zbiorowe 
znaczniejszej liczbie katolików z W łoch i różnych krajów. — 
D nia 21 bili. udzielił Pap  jeż posłuchanie osobne posłowi baw ar­
skiemu przy Stolicy św., baronowi Cetto i jego żonio, a  nastę­
pnie posłowi republiki Ekwatoru, m argr. Lorenzami i jogo żonie. — 
Tegoż dnia jako w dzień św. Agnieszki przyjmował Papież dwóch 
kanoników kauięrlingów kościoła św. Jan a  Lateraneńskiego: M gra 
do Neckero, Arcyb. z Militene i M gra Carcani, którym towa-
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m s z y ł  m istrz ceremonii archibazyliki. P ra łac i ci ofiarowali 
Papieżowi dwa jagnięta , poświęcone tego poranku u ś. Agnieszki 
za murami. Ojciec św. kazał jo odesłać do klasztoru św. Ce­
cylii. W iadomo, że z wełny tych ja g n ią t zakonnice wyrabiają 
palliuszo. —  Również togo samego dnia wieczorem m iał u P a ­
pieża audyencyą O. Jan  Antoni z Mcdyolanu, Kapucyn i prefekt 
apostolski Misyi w Mardin w Mezopotamii; nazajutrz zaś poseł 
brazylijski baron de A guiar d’A ndrada z żoną, córkami, synam i 
i ich nauczycielem ks. Drivon, następnie poseł poruański, Ema­
nuel Mesones i jogo żona. —  U m arł tu taj 19 b. m. Mgr. Jan  
M o r  o n i ,  który by ł benefieyatem bazyliki watykańskiej, skarb­
nikiem sckrctaryatu św. kolegium i ekonomem seminaryum papic- 
zkiego rzymskiego. —  U m arł także Biskup Manfrodonii, Mgr. 
P  e o 1 i. —  Św. K ongregacja Propagandy powierzyła w ikaryat 
apostolski w Quconsland, zakonowi Eremitów św. A ugustyna z pro­
w incji irlandzkiej. Nowym wikaryuszem apostoł, mianowany zo­
s ta ł O. Jan  Hutchinson, który za kilka dni wyjedzio z Irlandyi 
z 4 A ugustynianam i do Quoensland.

N iem cy. Staatsanz. ogłasza, że B iskup mouasterski 
ks. Jan  Bernard B r i n k m a n n  rozkazom najwyższym z 21 bm. 
ułaskawiony i na stolicę- swą biskupią przywrócony został, ad- 
m inistracya rządowa w dyecczyi odtąd ustaje i prestacyo rzą ­
dowe od 1 stycznia rb. wypłacano znów będą. Jakkolwiek to 
dla dyecczyi odnośnej bardzo szczęśliwy wypadek, niepodobna 
z niego o dalszych fazach w przywróceniu pokoju religijnego 
wysnuwać wniosków, po mowie m in istra  Gosslera w sejmie pru­
skim nad wnioskiem Reichenspergera, domagającym się-przywró­
cenia zniesionych paragrafów konstytucyi poręczających wolność 
Kościoła katol. w Prusach, —  po mowie, w której m inister to samo 
co niegdyś Falk  w obec Kościoła kat. g łosił zasady, o wyższości pań­
stwa nad Kościołem i prawach państwa, mającego moc regulowania 
jednostronnie w interesie swojem stosunków kościelnych. Kościół 
katol. ma pozostać pod władzą dyskrecyjną państwa,f tj. każdo- 
czasowego m inisterstw a! Dodajemy nadto, żc m inister dossier 
oświadczył w sejmie, iż w t-ej chwili nic ma żadnego m inistra, 
któryby podpisał amnostyą dla Arcybiskupów gnieźnieńsko-pozn. 
i kolońskiego Mowa ta spraw iła w najwyższych kołach kościelnych 
w Rzymie bardzo przykre wrażenie. —  W edług doniasim ia Nordd. 
A llg . Zlg. dyspensowano księży, wyświęconych po ustawach majo­
wych, od egzamin urządowogo zo wszystkich dyocezyi pruskich (z wy­
jątk iem  kolońskiej, z której świadectwa nie nadeszły) w liczbie 8 8 6 . 
T ą liczbą są objęci też księża z naszej archidyecezyi. Załatwienie 
wniosków dyspensowych przedsiębrano dla ukrócenia sprawy na rzecz 
tych tylko duchownych, co się kształcili w seniinaryach lub uniwer­
sytetach niemieckich. Co do innych księży, kształconych w Iuns- 
brucku i Rzymie, dyspensę odroczono, zapewne dla zaciągnięcia 
o każdym z osobna bliższych inform acji od niższych sfer urzę­
dowych.

Od T o w a rz y s tw a  św. Łukasza odbieramy list, którym 
się dzielimy z Czytelnikami naszymi już to dla wiadomości w nim 
zawartych, już też dla zachęty do jak  najusilniejszego popiera­
n ia  tegoż Towarzystwa i zakupywania akcyi (4 J i )  L ist ton 
brzmi:

„W  posiadaniu szanownego pisma Księdza Dóbr. z d. 13 bm., 
oraz JŁ  76, złożonych za 19 akcyi, dziękujemy najuprzejmiej 
za poparcie, jakiego Ks. Dobr. zawsze naszemu Towarzystwu 
użycza. Poparcie to nam jes t bardzo potrzebno do wytrwania, 
pomimo wielu trudności, na drodzo, którą obraliśmy. W  usi­
łowaniach nio spoczywamy na chwilę; za rok 1883  prześlemy 
członkom po 100  sztuk obrazków; nic zupełnie ono nas zado- 
wolniły, ale jost to jeden krok naprzód ku zastąpieniu zagra­
nicznej produkcji krajową, gdyż tak wzory jak  i samo obrazki 
wykonano zostały w Krakowie; prócz tego  je s t już w robocie obraz 
większych rozmiarów: »Zdjęcie z krzyża* podług ołtarza Stwosza 
w kościelo Panny Maryi w Krakowie; nareszcie rozpisanie kon­

kursu na obraz religijny w tutejszej szkole sztuk pięknych — 
może nam odkryć i przysporzyć m alarzy do wykonywania obsta- 
lunków treści religijnej, których dosyć w ostatnich czasach się 
namnożyło.

Przytaczam y te szczegóły w przekonaniu, żo ono będą Czy­
telników P rzeg lądu  interesować. Premio za rok 1883  prze­
ślem y niezadługo akeyonaryuszom przez P rzegląd  pozyskanym. 
D ziennik zaś P rzy ja c ie l s z tu k i kościelnej do nru  6 otrzymy­
wali wszyscy, w miarę ukazania się. -N um er 6 z powodów nie­
zależnych od redakoyi opóźnił się, alo po wydaniu nio omie­
szkamy go również rozesłać."

ROZM AITOŚCI.

Z praktyki pastoralnej. W  „Korespondeucyi Stowa- 
; rzjTSzenia duchownych w W iedniu" (nr. 5 18 8 3 ) znajdujemy opo- 

wiedziauy przez pewnego pasterza dusz przypadek z życia pa- 
i storskiego, który dość często zachodzi, a nie zawsze należycie 

bywa rozwiązywany. Do wielkanocnej spowiedzi przychodzi czło- 
, wiek-już w iatach  bardzo podeszły i mówi: „zgrzeszyłem myślą, 

mową i uczynkami, proszę o rozgrzeszenie." K apłan zadajo mu 
kilka pytań, aby wydobyć z niego jakiekolwiek specyalno wy- 

i znanie grzechów, lecz nio otrzym ał żadnej odpowiedzi, lub też; 
,,a  czegoś podobnego to ja  nic czynię", w końcu zaś dodał 
penitent: „ojczo duchowny, nic już więcej przypomnieć sobie nio 
mogę." Nic toż więcej pomimo wszelkich usiłowań wydobyć z niego 

i nio było można. Czy zasłużył na rozgrzeszenie?
O d p. Ogólno spowiadanie się grzechów nie wystarcza, 

i jak  wiadomo, do otrzymania rozgrzeszenia, jakkolwiek — trudno 
> do uwierzenia — niekiedy kapłani nawot w oboc penitentów raz 
: na rok się spowiadających taką spowiedzią się- zadowalniają, boć 

nieraz, gdy się gani penitenta za taką  spowiedź sum aryczną, 
i można słyszeć odpowiedź jogo: „zawsze się tak spowiadałem."
- Zachodzą jednak przypadki, w których nmtcryaliiój integritas 
J wyznania domagać się nio można i ogólnem oskarżeniem zado- 
j wolić się trzoba, i to wtody, gdy z jednej strony penitentowi 
j moralnie lub fizycznie jost niepodobieństwem należycie się wy­
li spowiadać, a z drugiej strony, gdy konieczność przyjęcia Sakra- 
: liientów nagli. Do takich przypadków należy i niniejszy. Starca 
: tego z osłabioną pamięcią należało uważać za ciężko chorego,
| który mówić nio może, pozbawionego zmysłów, lub częściowej 
; świadomości. Nio można od nikogo żądać nad siły i możność, 
i Ponieważ penitent ten mimo dopomagania żadnego grzechu przy- 
j pomnieć sobie nie mógł, a spowiedź wielkanocną odprawić był 
i zniewolony, powinien go był spowiednik rozgrzeszyć. Uczynił 
j on też to conditionatim, po wzbudzeniu w nim żalu, którem 
j objęto zostały wszystkie grzechy z całego życia.

Wszelkiego rodzaju N z tu c z u c  k w ia t y  d l a  k o Ń c io łf tw
wykonuje podług modeli paryzkich po najniższych cenach i w jak  naj­
krótszym ozasio l i .  S k rzyd lew sk a .

P o z n a  ń — Zielona ul. 3 II p.
S»|»ls r z e c z y .  A r ty k u ły  w stępne: Kościoły na Wschodzio 

(ciąg dal.: P a try areh a t ekumeniczny w Konstantynopolu). — Zgor­
szenie ze stanowiska moralnego i pastoralnego (c. d.) — K w estyc  
teolog.: R estytucya za podpalenie. — Ślub cywilny i Sakr. Pokuty. — 
U u a  dekreta  św. K ongrcgacyi Obrzędów  dotyczące 1) pewnych 
wątpliwości co do ceremonii przy konsekracji kielichów i ołtarzy; 
2) wątpliwości co do niektórych ceremonii przy konsekr. ołtarzy. - -  
P iśm icnnictioo  kościelne-. Katolickie dzieła w Niemczech ną jubileusz 
Lutra (ciąg dalszy). — K ro n ika  dyecezalna i zagraniczna-. Poznań: 
t  ks. Rudziński. — Dyecezyn polskie: Składki Stowarz. św. Jozafata 
w dyec. ehełm ińs. na misye bułgarskie. —- 251cŁui jubileusz biskup­
stwa ks. Boreśniewicza. — Klasztor świętokrzyski. — Rzym: Smutno 
położenie Ojca św. — Posłuchania n Papieża. — Konsystorz pap. — 
t  Mgrowie Morom i Eeoli. — W ik a rja t apostolski w Qiiconsland. — 
Niemcy: Ułaskawienie Biskupa monasterskiego. — Dyspensy. — L is t  
od Towarzystwa św. Łukasza. — R ozm aitości: Z p rak tyk i p asto ral­
nej o niezupełnej spowiedzi — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiotn Jarosława L o i t g o b r a  w Poznaniu.


